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Rozpoczęły  się ju ż  posiedzenia p a r ­
la me ntu  niemieckiego ; nie za inauguruje  
ich mowa tronowa, jes t  to bowiem tylko 
dalszy c iąg sesyi, p rzerwanej  aż do 10 
listopada.  Na  pierwszym planie obecnych  
obrad stoi p rzedewszystkicin sprawa t r a k ­
ta tów handlowych ; przyczyni  się ona z a ­
pewne do wyjaśnienia s to sunku rządu  do 
st ronnictw.  Udzia ł  ks ięcia Bis ma rcka  jes t  
jeszcze  do tego czasu wątpl iwy,  Hamb. 
Naehrichten zaręcza ją ,  że są ważne powo­
dy, sk ł an ia jące ,  n a  razie przynajmniej ,  
księcia do powstrzymania  się od uczes tn i ­
c twa  w piacaoh  par lamentu .  Rrzeczywi 
ście do tego czasu ks iążę  nie ma jeszcze  
w Berl inie mieszkania ;  n iepogoda  zaś i 
n iedyspozycya  żony s tanowią podrzędne 
choc iażby przeszkody do urzeczywistnienia 
niewątp liwego,  o ile się zdaje,  zamiaru  
księcia wzięcia udz ia łu w obradach  pa r l a ­
mentu.

Tribuna  pisze o mowie lir. Ka ln ok y’e 
go, że zupełnie  wzmacnia ufność w u t r z y ­
manie pokoju.  W y w od y  aus t ryaokiego  mi­
nist ra s p r a w  zagranicznych,  w ściśle przed ­
miotowym tonie t rzymane ,  odpowiada ją  
zupełn ie  rzeczywistości ,  ponieważ opierają 
się nie na  czczych  n a d z i e ^ e h ,  ale raczej 
na  bezs tronnem zbadaniu  faktów.  Uspra 
wiedliwione j e s t  zatem przypuszczenie ,  że 
pokój będzie je szcze  d ługo  u trzymany 
Popoł* rumatto chwali  jasność, mowy, k tóra  
służy za najlepsze wyjaśnienie  słowom c e ­
sarskim.  Journal de* D ibats  przyznaje,  że 
słowa hr. K a ln o k y ’ego są pokojowe, za ­
znacza  jednak  z naciskiem, że w znacz 
nie mnie jszym stopnia,  niż oświadczenia  
Rudiniego i Salisburego.  K lnoky -  z d a ­
niem Journal des Debat* — parafrazował  
mowę tronową,  która była wprawdzie  po­
ważną ,  ale byna jmniej  nie tragiczną ; przy

optymistycznych barwach.

Przesi lenie ministerya lne w Rumunii  
tymczasowo zostało za ła twione ,  w sposób 

j e d n a k  d o s y ć  niespodziewany.  Obaj  nowi 
ministrowie Ver iceanu i Blare iuberg  są kan 
dydatani i  minist ra Vernescu ,  który osta 
teczuie pr /ep rowadzi ł  swoją wolę, skoro 
nie u d a ł y  się wszelkie próby porozumienia 
pomiędzy konse rwatywn ym  obozem a j u  
nirnistami. Blareiuberg jes zcze  przed ro­
kiem nie krył  się wcale z an ti -dynas tycznem 
usposobieniem i zbliżenie się Rumunii  ku 
trój p r z y m i e r z u  nazwał w Izb ie  deputowa 
n y c l i  n i e s z c z ę ś c i e m  dla kra ju .  F a k t  ten 
w y s t a r c z y ,  a b y  scha rak te ryzować  znaczę 
nie n o w y c h  z i n i a o  gabine towych w B u k a ­
resz t  e, d o k o n a n y c h  zapewne wbrew n a j ­
g o r ę t s z y m  życzeniom kró la  Karola.

Źle się dzieje....
ni.

Dzieje wielkiej  rewolucyi  f rancuskiej  
uczą nas, że zle odżywienie i nędza po­
pycha ją  masy do przewrotów społecznych.
Zycie  t reszezące  się w ciągiem odm awia ­
niu sobie nawet  po trzeb  koniecznych,  ży- g{0dową śmiercią,  poczynają  szemrać i n

i w sprawiedl iwym s t o s u e t h ’ ao świa­
dczenia,  do korzyści  p rzysparzanych  tym, 
Którym oni służą.  Oprócz lichej płacy w y p a ­
d a  nam podnieść jeszcze je dn o  złe, oto 
ze względów oszczędności  częstokroć niż­
si urzędnicy używani  by wają  do za ła twia­
nia czynności  nie wchodzących  w ich z a ­
kres działania,  muszą  też, bez odpowie­
dniej nawet  kwal if ikacyi ,  pełnić funkeye  
urzędników wyższych, za co osobnei  z a ­
płaty nie ot rzymują.  I t ak  znane  n am  są 
n. p. wypadki,  gdzie auskul tan t  bezp ła tn y  
zastępuje  miesiącami sędziego, lub pro­
wadzi samoistnie ternion,  pisarz dz ienny 
na powiecie przeprowadza  śledz twa,  ro ­
zprawy drobiazgowe i karne ,  k a n d y d a t  
n o t a r y a 1 n y za 50 złr. miesięcznie 
zarab ia  swemu pryncypałowi  rocznie ty  
siące,  w ba n k a c h  i ins ty tucyach  k r e d y t o ­
wych, kasach  oszczędności ,  towarzystwach 
ubezpieczenia  n a  tyc ie ,  w kanto rach ,  funk- 
cyonaryusze  pobiera jący od 600 do 800 
zł- p łacy rocznej  — dyspo nu ją  krociami  
i p rzyspa rza ją  tyra zak ł adom  znaczne z y ­
ski. Słusznie więc ci pracownicy upad a ją c  
pod c iężarem pracy  nadobowiązkowej,  k tó 
ra im zaledwO tyle przynosi ,  że nie giną

a
cie bez widoków lepszych na  przyszłość,  
rodzi gorycz i niezadowolenie.  Człowiek 
rozgoryczony i niezadowolony zapa truje 
się k n  tycznie na swoje położenie i oto-

razie.w kółku  ciaśniejszein uskarżać  się 
na wyzysk.

W  k ra ju  pozbawionym wszelkiego 
przemysłu,  jak Gal icya ,  gdzie mamy ty lko

ozenie, po rów n wa i bada,  A ponieważ | t rzy 8p08oby za robkowania:  rolę, u r 2ąd i 
zaprzeczyć się nie da, że w obecnym ustro 
j u  społecznym zachodzą  rażące  n iespra­
wiedliwości. z których  pierwsza w wyzy­
sku sil roboczych polega, u rzędnik  niższy 
i ka żdy  pracownik na  podrzędniej szem 
s tanowisku stałe pobiera jący  w ynagr odz e­
nie, zaczyna  się zas tanawiać  nad tein, czy 
też za swoje świadczenia ,  przez państwo,  
kraj, i i i s tyturyę,  której służy, p ryneypała ,  
zostaje odpowiednio wynagrodzony.  K a ż ­
dy k innu j e s t  znaną  praca  i odpowiedz ia l ­
ność niższych urzędników wszelkich dy- 
kas te ryj ,  zgodzi się wraz z nami na  to, 
iż ci ludzie s ą  nader  licho płatni ,  że wy- 
n i ig i - i d / . e i i io  j a k i e  od pa ńs tw a ,  k r a j u ,

żądani ach  k r e d y t u  z resz tą zazwyczaj  ins ty tucyj  publicznych  i p rywatnych ,  od
przeds tawianą  bywa sy tuacya  w n iezbyt  ch lebodawcy wreszcie otrzymują,  nie sto

ręczną  pracę,  szemranie  to do czasu nie 
jes t  g rożnem.  St rejku n iższych urzędni ­
ków obawiać się nie trzeba,  wiedzą  oni 
bowiem dobrze,  że na  k a ż d ą  posadę cze­
ka kilkudziesięciu,  w gorszeni j es zcze  od 
nich zna jdujących  się położeniu.  Zamias t 
s t rejku i śmiałego domagania  się podwyż­
szenia płacy,  inne złe pleni się powoli 
pomiędzy niższymi urzędnikami ,  tern złem 
korupeya.  Nie n a b r a ł a  ona je szcze  takich 
rozmiarów, j a k  w Rosyi, ale istnieje w u- 
kryc iu i zakaża  klasę społeczną,  z k tórą  
się l iczyć bądź co b ą d ź  wypada ,  gdyż  
stanowi ona  przejście od dobrze  sytuowanej  
intel igencyi  do maloiniesżczaństwa, klasy 
robotniczej  i pr- l etarya tu .

Za  ko rn p ey ą  idzie roz luźnienie  tak

zwanej  cywilnej mora lności ,  z u t r a tą  t a ­
kowej  marnieją  uczucia  szlachetniejsze,  w 
ich miejsce wstępuje g ru b y  niateryal izm,  i 
s tan ten pośredni ,  k tóry nie może się jąć 
rzemiosła,  — zawsze intratnie jszego od pracy 
biurowej,  chcąc — polepszyć swój byt ,  nie 
przyjdzie wpradz ie  do obozu socyclisty- 
cznego,  bo ten  j e s t  wrogi n a g ły m  prze 
wrotom, tylko skłoni  się ku anarchi i .

T a k  my przyna jmniej  w y o b rażam y  
sobie skutek,  j a k i  z b iegiem czasu,  wyją 
wszy ja k i e ś  n ieprzewidz iane przewroty ,  nie- 
zawoduie nastąpi ,  j eżel i  powołane  ku  temu 
czynniki ,  mianowicie rząd  i par lament ,  nie 
przystąpią  rychło  do polepszenia b y t u  
niższych urzędników, — na razie prz yzna jąc  
im do datek  drożyżn ian y ,  nas tępnie i to w 
nied ługim czasie,  podwyższenie  płac.

KORESPONDENCYE.
Kraców ,  17 l is topoda 1891.

J a k o  Przemyślanin,  b iorąoy żywy n- 
dział  w ruchu  robotniczym krakowskim,  z 
wielkiem zajęciem czyta łem wasze a r t y k u ­
ły  w  kwestyi  socyalnej ,  tem bardz ie j ,  że 
żadne  z pism ga l icy jsk ich  d o tą d  nie za jmo­
wało się nią tak  życzliwie, j ak  wasze. To  
m !ę sk łan ia  do udz ie lenia  W a m  ki lku wia­
domości o ruchu robotn iczym w Krakowie .  
Otóż zawiązało się tu, n a  wz*r  lwowskiego,  
s towarzyszenie robotnicze „Si ła ,"  które,  
chociaż powoli, to przecież coraz widocz­
niej podnosi  powagę  i znaczenie  k lasy r o ­
botniczej .  „Siła" postawiła sobie za zada  
nie wyksz ta łcić  robotn ika  na  pożyt eczne ­
go cz łonka  społeczeństwa,  na dobrego  o b y ­
watela  i prawego syna o jczyzny .

Wieczorki ,  odczyty na  tle społecznem,  
bibl iotekai  nader  obficie zaopa t rzona  czy te l ­
nia pr zyczynia ją  się wielce do szerzenia p ra ­
wdziwej oświaty i nauki  wśród c iemnych 
mas ludu roboczego a postęp i korzyśc i  
z tej pracy humanita rne j ,  z k a żdy m  dniem 
są widoczniejsze To  też „Siła* zyskuje  
l icznych zwolenników i go rących  wy zn aw ­
ców jej zasad,  czego dowodem, iż ma p rz e ­
szło 800 członków zwycza jnych  i wielu, b a r ­
dzo wielu członków uczestników. A wszyst ­
ko to je s t  dziełem s tronnictwa,  k tóre  rząd  
wstecznicy i pseudo  - demokrac i  na  każ ­
dym kroku  prześ ladują  — dz ie łem partyi  
socyalistycznejl  — Od pierwszej  chwili o-

Z carskich kaźni
przez

J E R Z E G O  KENNANA

Wielu  z czytelników,  podobnie  mnie,  
zada ło  sobie prawdopodobnie  ju/. nieraz 
pytanie,  co powoduje ową namię tną  nie­
nawiść,  j a k ą  wielu Rosyan,  przeważnie 
młodzież,  pała przeciw carowi i wysokim 
urzędnikom p a ń s t w o w y m ,  a któr a  ujawnia 
się od czasu d o  czasu w z a m a c h a c h  na 
Życie panującego  i jego p r z e d s t a w i c i e l i . —  
W  Rosyi odpowiada ją  na  p o d o b n e  p )  t a n i e ,  

Że liche stosunki ad min is t racy j n e ,  ucisk 
prasy,  ograniczenie  prawa o s tow arzysze­
niach i stan u r z ę d n i c z y  n a w s k r ó ś  p o p s u ­

ty i samowolny,  p r z y g n i a t a j ą c y  ż e l a z n ą  
dłonią  k a ż d y  ruch swobodny,  sprowadzają  
owe wybuchy.  Wedle m n i e ,  t e g o  r o d z a j u  
stosunki  wewnęt rzne  caratu,  cli -c.aż b a r ­
dzo przykre  i p rzygnębia jące ,  nie wy s t a r ­
cza ją  do wyjaśn ien ia  fak tu ,  dlacz go w 
Rosyi setki  młodzieńców, dziewie,  niewiast  
i doj rza łych  mężów, są gotowe na s z u b i e -  

nicę, j eżel i  t y l k o  się im uda  z a m o r d o w a ć  
cara,  despotycznego  namies tn ika ,  lub n a ­
cze ln ika  policyi.  J a k  z urzędowego s p r a ­

wozdania  o rozprawie  przeprowadzonej

przeciw mordercom Aleksa ndra  II wynika ,  
to na zgromadzeniu ta jnem w czerwcu 
roku 1879, gdzie postanowiono cara zg ła ­
dzić, oświadczyło tw oją gotowość do w yko­
nania zamachu 41 młodzieży obojga pici !

Wadl iwy li tylko ustrój państwowy 
nie wyjaśnia  nam podobnych zdarzeń.  Nie 
jes t  bowiem w zwyczaju walczyć przeciw 
cenzurze i zdobywać, prawa obywate lskie,  
morderstwami.  Zupełn ie  inne, odrębnego 
rodzaju s tosunki  w sercach ludzkich rodzą  
śmier te lną nienawiść; do rzędu takowych na­
leży zaliczyć w pierwszej linii system ka- 
z ienny w Rosyi.  Srogie obchodzenie się 
z poli tycznie pode jrzanymi  i poli tycznymi 
skazańcami w więzieniach rosyjskich, wię­
cej aniżeli wszystko inne spowodowało 
radykałów rosyjskich w roku 1878 do 
zmiany  na  terorystów,  nazywanych  na  
wschodzie „nihilistami.* Chcąc  więc zro 
zumieć wypadki  ostatnich dwóch lat dz ie ­
s ią tek,  należy zapoznać  się dokładnie  ze 
sposoliein obchodz en ia  się czynowników z 
pol i tycznymi więźniami w każniach  euro­
pejskiej Rosyi, z życiem,  ja k ie  ci męczen­
nicy tam wiodą. Otóż  zamiarem moim jest  
dos tarczenie właśnie tych wiadomości.

Źródła,  którymi się posiłkuję,  są n a ­
s tę puj ące :  Własne  moje poglądy,  gdyż

zwidziłem osobiście l iczne rosyjskie wię­
zienia ; zwierzenia się k i lkuset  mężczyzn  i 
kobiet  uwięzionych cd sześciu miesięcy do 
lat siedmiu między rokiem 1884 a 1885 ; wy 
dane drukiem lub ustne  opinie członków 
i u rzędników zarządu  więziennego.  Zbie­
ranie,  ułożenie i badan ie  ma te ry a ló w ko­
sztowało mię wielu trudu,  mogę więc śmia 
ło twierdzić,  że następne przedstawienie 
jes t  p rawdziwe i n iezawodne .

O sumiennym zarządzie więziennym 
na  podstawie stałego,  uporządk owanego  
systemu, o konsekwentnym zachowywaniu  
pewnej pol i tyki  w obchodzeniu się z uwię 
zionymi,  — nie śni się w Rosyi nikomu. 
W  całym świecie ucywil izowanym wątpię 
czy zna jdz ie  się drugie  państwo, w któ- 
rem wobec więżn ów samowola i chwilowe 
usposobienie tak  wybi tną odgrywają  rolę, 
j a k  w Rosyi,  lub gdzie by, j a k  tam, prze 
pisy us tawy tak  często d la  wygody osobi 
stej, pomysłu przypadkowego, zachęcenia,  
p rzekraczano  bez najmnie jszego skruputu.  
Więzienia w caracie,  w łącznej  liczbie 884, 
podlegają  wprawdzie u'e n o m i n e j e d n a ­
kowego rodzaju  zarządowi,  równym prawom 
i przepisom kazieniiym ; wątpić jednak  czy 
20 z nich rzeczj  wiście jednolicie bywa 
zarządzan ych .  — Podobnie byłoby t rudno

sna leść  chociaż jedno  więzienie,  które 
kierownictwo przez lat  t rzy t rzymałol  
się j e d n y c h  i tych samych zasad.  G d y  
je d n e  tu z więzień tamże przy t rzymani  z 
ż yw a ją  pewnych swobód,  w drugiem o 
b ie rają  im ta k o w e ;  tu rządz i  surowo 
n ieubłagana ,  owdzie pobłaż l iwość ;  gdz  
niegdzie tuc zą  więźniów, gdzieindziej  znd 
morzą ich g ł o d e m ; tam najmniej sze w 
kroczenie przeciw rygorowi karzą  chłos 
cielesną,  tu przeciwnie ojcowską  na ga r  
Wszędz ie  więc p a n u j ą ; nieporządek,  n 
prawidłowość,  bezprawie,  kaprys .

Z rozl icznych przyczyn  powodującyi  
tak op ła kane  stosunki  podani tylko czte 
g łó w n e :  p ie iwszą są pos tanowienia  usl 
wy karne j  w wielu punk tach  ze sol 
sprzeczno i n iemożebne  do wykonani  
drugą  j e s t  p dziai  odpowiedz ia lności  
nadzór nad  więźniami między wiele Os 
i urzędów, nienależyoie wzajemnie podp 
rządkowanyoh; trzecią będzie skłonno 
czynowników do samowoli,  którą tak  
przesiąknięci ,  t e  nie postępują prawie  r 
gdy  wedle ustawy,  tylko wedle osobisty 
zapa t rywań,  lub tak, aby się bezpośredni  
mu przełożonemu prz ypodoba ' ’ ; czwar  
upa t ru je  w nieudolności  i nieuczciwo! 
urzędników kaz iennych,  którzy licho pł
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twarcie przyzna li śmy się do tego. T a k  
„S i ła “ jest s towarzyszeniem czysto robo- 
tniczem a więc i s ocya l i s ty cznem !

Poró wna jmy  więc teraz działalność 
n iek tórych  krajowych towarzys tw „patryo- 
l y c z n y c h u z dz iałaniem robotniczej  „ S i ły .11

„So kó ł11 — s towarzyszenie wysoce pa- 
t ryo tyczne  —  postawił sobie za zadanie,  
obudzenie  sol idarnośc i i wzajemności- o b y ­
wate lskiej  tudz ież  kształcen ie  sil f izycznych 
n a r o d u ;  Towarzys tw o oświaty ludowej 
(Krak. i  i Przyjaciół  oświaty (Lwowskie) 
ma szerzyć  naukę  i oświatę wśród ludu 
wiejskiego ; Czyte ln ia  katol icka  — wz m a­
cniać  wiarę i obietnicami przyszłej  szczę­
śl iwości  mniej ciężkiem uczynić  jarzmo 
nędzarzom — z czego wypływa,  że te sto 
warzysze nia  więcej etyczne ,  j ak  uchwytne  
cele ma ją  na  oku.  , .Sila“ zaś bierze w o 
b r o n ę  prawa robotnika,  n au cza  go i kszial  
ci, głosi mu przyszłość lepszą i uś wiad a­
mia go o jego prawach obywate lskich.  Gdy 
tamte  są w ręku  Stańczyków,  kle ryka łów 
i pseudo-domokratów — pragn ących  na 
ród t rzymać  stale na  uwięzi,  my socyab 
ści głosimy ludowi prawdy żywe i w sk a ­
zu jemy tory, k t ó r y m i , daleki  od prze 
wrotów nagłych,  ma dążyć  do zupe łne j 
n iepodleg łośc i  pol i tycznej  i ekonomicznej ,  
do wolności,  sprawiedliwości ,  równości  i 
b r a t e r s tw a  wszys tk ich ludzi i wszystkich 
ludów. Jeże l i  dzia ła lność  pierwszych zo 
wiemy pa t ryo tyezną ,  o ileż więcej są pa- 
t ryo tycznymi  socyaliści w „Sile. “

A przec ież,  wielu zarzuca  nam,  że 
je s te śm y żywiołem de s t ru k ty w n y m ,  odma-
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tą  pułki  aus tryackie ,  posiadają wyrobioną  
j u ż  opinię pod tym względem, podczas ca 
łego szeregu wojen toczonych w bieżącem 
stuleciu.

Jednako wo ż,  w n iektórych ustępach 
j e s t  bezs t ronnym.  1’rzytem,  t r zeba  mu ta 
kże przyzna ł1, iż śledził bacznie postęp 
armii aus tryackie j .  od roku 18(jt>, Z wiel­
kim en tuz jamem wyraża  się o sz tabie  g łó­
wnym i artpłeryi.  Tąk  samo mówi o kor ­
pusie oficerskim, który — wed ług  jego  
zdania — je s t  p rawdziwym cementem i 
kamieniem wig ie lnym całej armii. Natu 
ralnic,  pomimo jednol i tości  korpusu  ofice 
rów, różnorodność  etnograf icznego sk ładu  
daje się odczuwać,  lecz zbytnio przesądzać  
tego wpływu nie można,  i autor  zapewnia.  
Że dopóki sz tandarów nus t ryackich  nie d o ­
tknie wielka klęska,  dopóty a rmia  ta  o- 
żywiana  będzie jednym duchem mi l i ta r ­
nego honoru i dyscypl iny  Rozumiejąc ,  że 
zwycięztwo j e s t  j ed yną  gwaia iic ją  utrzy­
mania  w skupieniu żywiołów narodowych,  
rząd wszys tko czyni,  aby zwycięztwo z a ­
pewnie'-.

Tu ta j  musimy zaznaczyć,  że jen. 
K aul ba i s  nie j owiedzial  nic nowego, bo 
nietylko a rmia  amstiyaeka,  ale n iemiecka  
rosyjska,  f rancuzka,  w ogóle każda  inna, 
w razie ki lku przegranych bitew, traci 
sprężystość  działania  i w je j  szeregi za 
k ra d a  się zawsze demoralizja,  a w ślad 
za nią D a s t ę p u j e  rozluźnienie  subordynacj i  
i dyscypl iny.  Dość przytoczyć bitwy : pod 
J ena ,  Waterloo,  porażkę WłoHiów pod Cu- 
stozzą w 18GG r., klęski armii francuskiej

<> końcowem 
Popowsk icgo 

rckiAitów- w- drugieiii

Po przemówieniu  minist ra Welsersl iei inba,  
zabra ł glos dep. Herold oświadcza jąc,  iż 
by łoby  rzeczą  smutną ,  g dyby  każda  kry 
tyka  stosunków wojskowych 
sobą wst rząśn iec ie  armii.  1 
przemówieniu re fe ren ta  dep 
przy jęto ki u ty n g e n t  
i trzec.iem czytaniu.

Zi kolei toczyła się dyskt i sya nad o 
tatom minis terstwa oświaty,  a mianowicie 
nad t y t u ł e m :  szkolnictwo przemysłowe.
Podczas dyskusyi  przemawia!  depu t  Bar 
wińsk i za u tworzeniem szkól  fachowych 
d la  przemysłu  kruszcowego,  snycers twa  i 
wyrobu  dywanów,  oraz polecał  życzliwości  
r

Posiedzenie d. 17. b. m.
Plener interpe lu je  minis tra s k a r b u  

co rząd zamic iza  zarządzili  wobec mają- 
pociągnęJa za ccgo nas tąp ić  w Niemczech wycofania  z 

obiegu dawnych talarów zw iązkowych?
Nastąpi ły inter;  e lacj  e w sprawie fał ­

szywych wieści, rozgłoszonych w sobo tę 
przez Tagblatl Szepsa.

Jaworsk i  interpeluje prezesa mini 
strów, jakie podjął  kroki w sprawie og ło­
szonej w pewneii.  wiedeńskiem piśmie, w 
d. 14 h. in., wieści, najzupełniej  s p r z e c z ­
nej •/. p rawdą ,  która to wieść g jęboko za 
niepokoi ła ta rg  pieniężny i może szkodzić 
kredytowi  pańs twa— i czy zrobi uż y te k  z 
propozycyi redakcyi  tego dz iennika ,  iżządu przemysł  domowy w Galicyi  wscho­

dniej.  — Minister oświaty bar.  Gau tsch  | na żądanie  z na jba idzie j  uprawnione j  stro- 
podniosl,  iż co do utworzeniu szkoły dla lny wymieni źródło, z którego wiadomości

wia nam m i ł o ś c i  ojczyzny i s ta ra zochydzić | w 1870 r., poplocb w armji rosyjskiej ,  po 
mianem „beznarodowośe iowych.“ Mimo to, d rugim a ta ku  na  Plewne i. t. d Ną jk a r  
tężymy się i k roczymy śmiało naprzód,  niejsze i najwięcej  jednoli te armie,  ulega- 
O t  właśn ie  wczoraj,  odbyło się poufne ły  zupe łnemu rozprzężeniu,  bo to wypływa 
zebran ie  robotników różnych zawodów ce- z na tu ry  ludzkiej  i tutaj  na js roższa su-
lem założenia w Podgórzu „Si ły." O b e ­
cnych  b y ło  137, z tych większa połowa 
niemal zap isa ła się na tychm ias t  do sto
warzyszenia.

O d 1. s tycznia  1892 ma ją  wychodzić 
w K rakowie  d w a  pisma robotnicze  ; będz ie ­
my mieli więc i pióra n a  naszą obronę, 
na  zasiew prawd i myśli pod przyszłe żniwo.

Froletaryusz.

Moskal o armii austryackiej.
Niedawno opuści ła  prasę w P e te rs b u r ­

gu ks iążka ,  napisana  przez oficera rosyj­
skiego,  t r a k tu ją c a  0 armii aust ryackie j .  
Autor  podpisał  się dość przej rzys tym pseu ­
donimem Modders,  k tóry dość ła two o d g a ­
dnąć,  jeśli  się zważy ,  że mają tek rodowy 
ba ro n a  K aulb ar sa ,  l eży w Estoóji ,  i n a z y ­
wa się Modders.  Przy tem bar. Kaulbars,  
p rzed  "swoim wyjazdem do Bulgar j ' ,  p r ze ­
bywał  w Wiedniu ,  jat to ag ent  wojskowy, 
i u k ła d  dz ie ła  je s t  zupe łn ie  taki sam, j a k  
o armii niemieckiej ,  tegoż  samego autora.

w pracy Kaulbarsa  spotkamy się 
z wv .sieczkami przeciwko .-rinii au s t ry a ­
ckiej", o tern byl iśmy pewni,  i wiele jego 
poglądów j e s t  n ieuzasadnionych.  Zarzuca  
naprzykład ,  że piechota  aus t ry acka  nie 
jes t  wyrobioną  w a taku  na  b ia łą broń. W 
tern zupe łn ie  się myli, gdyż żołnierze 
przechodz ą  ca łą  szkołę fechtunku,  i zresz-|

bo rd y n aey a  wobec pogromu, nic w stanie 
nie j e s t  zdziałać.

O mobilizacji  K aulb ar s  tak się wyra 
ża : „W ed le  planu mobilizacji  aust ryackie j  
część konnicy już  ua drugi  dzień staje w 
gotowości  bojowej,  pod je j  osłoną groma 
dzi się r esz t a  kawaleryi  i p iechota  w 
przeciągu  dni 0 , dnia 8 go tową j u ż  j e s t  
a r tylerya,  a 10 pociągi,  l azarety i wojska 
specya lne ; słowem w ciągu dni 10 a rmia 
aus t r yac ka  staje na  stopie w oj enn e j11.

Rozważając  to wszystko,  a u t o r  k o n ­
kluduje,  że a rmia aus t ry acka  słusznie n a ­
leży do najpierwszych w świecie i że 
opa r ta  na mej Aus trya musi być c z y n ­
nikiem pie rwszorzędnym w polityce mię­
dzynarodowej ,  z k tórym się liczyć po­
trzeba.  W b r e w  więc lekkomyślnym glosom, 
k tóre  łu dz ą  się natyehiniastowein i maso 
wem opuszczeniem i liurągwi habsburgsk ieb  
przez s łowiańskich żołnierzy  na  przypadek  
wojny, autor  zapewnia,  że na to l iczyć nie 
można,  ale na leży przysposabiać  zwycię­
ztwo sumiennem poznaniem zasobów prze 
ciwnika,  k tóre  nigdy przedtem w monar­
chii rakuzkie j  nie dochodzi ły do takiego 
rozwoju i potęgi.

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie dnia  11. b. m.
N a  po rządku  dziennym stało przy 

zwolenie kon ty ng ent u  rekru tów na r. 1892.

tni , rek ru tu ją  się przeważnie z szumowin 
społeczeństwa.

W  mojem posiadaniu zna jduje  się 
tajny rapor t  genera lnego guberna tor a  Anu- 
szyna  z roku 1881 przedłożony carowi. 
Rapor t  wspomniany k ładzie  nac isk „na 
op ła kane  stosunki  ka z ie n n e “ i wypowiada  
otwarcie,  iż mnóstwo p rz ep is ów ^s ta w y  t y ­
czących się tego przedmiotu,  pozostały 
m ar tw ą  literą,  częścią dla niemożehiiości 
wykonania ,  częścią dla br aku  odpowie- 
dnego n a d z o r u 11.

Posiadam również cyrkularz  ur zę d o ­
wy wydany 25 sierpnia 1885 roku prz z 
gu berna tora  je dn e j  z p rowincyj  do „W y­
działów kaz ie nr yc h .  Za rządów policyjnych,  
Nadzorów wi- enn;  h i. t. pu, w którym 
gu berna tor  zwraca  uwagę  tyc h  władz  na 
„mnogie przekroczenia  u s t a w “ popełniane 
przez „Z a rząd y  więzienne tak  otwarcie i 
z t a k ą  bezczelnością ,  iż t rudno przypu­
ścić, aby  ci, k tó rzy  się ich dopuszczają,  
mieli świadomość  o bezpra wiu .11 Oto wią 
zan k a  „nadużyć„ w yt kn ię tyc h  przez gu­
be rn a to ra :  Zawieranie uk ła dów  pomiędzy 
zarządami więzień i dostawcami w przed­
miocie dostarczania  więźniom lichej ży~ 
wności  i odzieży,  w zamiarze podziału się 
z t ąd  powstałym z y s k i e m ; opilstwo i gry

hazardowe,  uprawiane przez więźniów z wie­
dzą nadzoru;  pobór wiktu i odzieży za zm ar­
łych, uwoln ionych lub zb iegłych  więźniów; 
udzielanie więźniom pozwolenia r.a za jmo­
wanie się pracą  poza więzieniem, z tern że
zarobkiem winni sie dzielić z odnośnym i ,

. , . , ‘ . . - ,1 -Następuje szereg sprostowań faktyez
urzędnik iem;  brak założenia  i prowadzenia  lnycłj- Prostując twierdzenie Krausa ,  s tw ic r
regest ru kar  dyscypl inarnych;  cielesna cliło | dza Ebenboch,  że pa r tya  ka to l icka  nie o

przemysłu  drzewnego w Kołomyi toczą się j 
rokow ania.

W głosowaniu przyjęto powyższy ty 
tul „specya lne z ak ł ady  n a uk ow o, “ poczem 
rozpoczęły się rozprawy nad tyt. „szkoły 
ludowe. “

Posiedzenie dnia 13. b. ni.
W  dalszym ciągu rozprawy nad tyt. 

„szkoły  ludowe 11 uska rża ł  się dep.  Kluu 
na ucisk ję z y k a  s łowiańskiego w K a n n t y i .  
Kaiser  bronił  ant isemi tyzmu.

Minister oświaty Gau tsc h  zaznaczył  
wobec a taków K l u n a  n a  władze  szkolne 
w Karynty i ,  że znajomość j ę z y k a  n iemiec­
kiego w Ans tryi  należy do koniecznośc i 
n ieodzownych.  Po teiu oświadczenin n a ­
s tąpi ły zaprzeczenia  i wołania „o ho !u z 
prawicy,  a t akże  dały się słyszeć sykania.

Po uspokojen iu  się wrzawy,  mówił 
Gau tsch  dalej ,  że znajomość jęz yka  nie 
mieckiego j e s t  j e d y n y m  środkiem ku te ­
mu, aby na rod owy  rozwój szkoln ic twa  w 
Austryi  uchronić od duchowego od os ob ni e ­
nia.  Znajomość tego  j ę z y k a  jes t  t akże  z 
ekonomicznych względów dla ludnośc i  
niezbędną.

M owa G au ts ch a  wyw’ołała  ogromne 
oburzenie pomiędzy Słoweńcami.

Posiedzenie dnia 14. b. m.
Mówcy, którzy wsku tek  zamknięcia  

dyskusyi  nie przyszli  do głosu,  p rz e d k ła ­
da ją rezolucyę.  k tó rą  pr zekazano  komisyi 
budżetowej .  Rezo lucya  ta między inneini 
zawiera  też żądanie,  aby  uczęszczanie do 
szkoły było obowiązkowem tylko do J3 
roku.

Schukl je  , j e n e r a ln y  mówca  contra, 
wśród oklasków Słoweńców i Mlodocze- 
chów, broni  narodu  s łoweńskiego przed 
zarzutami  , zawar tymi  we wczorajszych 
n iespodzianych i niezasłużonych wywodach 
ministra oświaty.  Naród słoweński  nie da 
się zas traszyć ani pogróżkami ,  ani gwa ł ­
townymi  ś rodkami.  W ie  on teraz,  że od 
obecnego rz ądu  nie ma się czego spodzie ­
wać. Ubolewać  na leży,  że umiarkowane  
żywioły słoweńskie zos ta ją  przez to wy­
parte,  a na tomias t  wysuwa się naprzód 
par tya  młodosłoweńska.  Takim  sposobem 
obok has ła  czeskiego prawa państwowego 
wkrótce odezwać  się może w Izbie hasło 
południowo - ^ow ia ńsk ie go  prawa pań 
stwowego. Słoweńcy przy jmują  narzuconą  
im walkę po męsku,  bez lekkomyślnośc i  i 
bez ś ladu trwogi.  Bóg nie da  upaść  dziel 
nemu narodowi słoweńskiemu.

Glion, j e n e ra lń y  mówca pro, w obec 
namię tnych  zaczepek  ze st rony S ło we ń­
ców, w yraża  ministrowi oświaty podzięko­
wanie za s tanowcze,  j a s n e  i o twarte o 
świadczenia .  Słoweńcy z Karynty i  nie chcą 
nic słyszeć o agi ta torach  słoweńskich.  Mó­
wca os t rzega tychże  przed dalszymi agita- 
cyami, w przeciwnym bowiem razie 
by powstać st raszny pożar.

mógł

g l ąda  się na  żadną  zewnęt rzna  potęgę, 
tylko na  Burg wiedeński ,  naturalnie,  że 
ogląda się ona  i na  kościół św. Piotra, 
gdy ż  A u s t rya pomyślnie rozwijać się może 
tylko na  podstawie chrześeiańskiej .  Imie­
niem swoich przyjaciół  pol i tycznych o- 
swiadcza  mówca, iż zgadza  się z wywo­
dami Szukljego.

Burgs ta l le r  oś wiadeza,  że rząd dosta 
tecznie dba  o potrzeby słoweńskiej  ludno­
ści w Tryeście .  Kljun wobec  mowy Gan 
t scha  obstaje przy swoich wczorajszych 
wywodach; Fu ss  odpiera za rzu t  prób ger- 
manizacyi  na Szląsku.

Po dalszych sprostowaniach faktyez 
nych refe ren t  Be e r  w przemówieniu końco- 
wetu oświadcza,  że zarzut ,  j a k o b y  chciano 
germanizować  narodowości  za pomocą szkół 

się zatem z rapor tu Anuszyna  i cyrku  larzn | ludowych , j e s t  n i euz asa dn io ny ;  mówca
odpiera twierdzenie,  że w Austryi istnieje 
szkoła bezwyznaniowa,  ponieważ  w szko­
łach uczą  nauki  religii i ponieważ objawia 
się usi łowanie u trzymania  harmonii  między 
Kościołem,  rodz iną i szkołą.

I zba  uchwali ła  tytu ł  „szkoły ludow e .11

sta więźniów wy konyw ana  przez dozorców 
bez wiedzy i zezwolenia k ie rownika  poli,cyi.

Z treści cy rk ul a rz a  dowiadujemy się 
także o siedmiu różnych  osobistościach i 
władzach,  s tanowiących  mniej więcej z a ­
rząd prowincyonalnego  więzienia;  nimi są: 
1) urzędnicy więzienni,  2) wydział  kazien- 
ny, 3) miejscowa polieya, 4) zarząd  policyi 
powiatowej,  5) u rząd  kont ro lny,  f>) ispra- 
wnik, 7) gu be rn a to r  prowineyi .  Na tern 
jednak  nie koniec :  p rzydać  nam jeszcze 
wypada:  8) p rokura tora państwa,  9)
dumę, 10) genera lnego  gub erna tora ,  1 1) 
pe te rsburgski  ce n t ra ln y  urząd  kaz ienny.  
12) ministra sprawiedliwości.  Dowiadujemy

z roku  1885, ż e  t y c h  d w a n a ś c i e  i n 
s t a n c y j ,  ten ciężki apara t  czynowniczy,  

jest  w stanie więzień „odpowiednio
,f*̂  i 9.tt nnWiprl'7. rft7.1ii»vin7m JjPZC
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-woje zaczerpnęła .  In te rpe lan t  prosi, aby  
wynik dochodzeń był j a k  na jrychlej  zako 
inunikowany Izbic.

Hei lsberg interpeluje prezesa mini­
strów w tej samej spiawie i w tym samym 
duchu.

Kaizl interpeluje prezesa ministrów, 
czy prawdą  jest, że rząd  u t rzymuje  s to ­
sunki  z W. Tagbluttem  i że się tylu o rga ­
nem posługuje? W  razie po twierdzające j 
odpowiedzi,  zapytu je ,  czy rząd skłonny 
jest  wszelkie stosunki  z tym dz iennikiem 
bezzwłocznie  prze iwać a w razie przeczą ­
cej odpowiedzi  oświadczyć,  że tego rodzą 
j u  stosunki nie istniej u.

Morscy i Fer jancicz in t e rpe lu ją  pre 
zesa ministrów, jak ie  poczyniono kroki,  
aby  winny w myśl ustawy ode bra ł  z a s łu ­
żoną karę i ozy gotów j e s t  z łożyć  s t a ­
nowcze oświadczenie  iż W iener Tagblatt 
nie będzie nada l  przez rząd  ani używ a­
nym, ani | opieranym.

Ste inwender  interpe luje prezesa  mi­
nistrów i ministra sprawiedl iwości ,  czy 
sk łonny j e s t  manewr  g ie łdowy 7, 14. b. m. 
uczynić  przedmiotem najsurowszego do­
chodzenia,  poczynić stosowne zarządzenia,  
aby podobne za jście nie powtórzyło się i 
złożyć Izbie j a k  naj rychlej  sprawozdanie 
w tym przedmiocie.  W  uzasadnieniu  pód- 
niósł interpe lant ,  iż przeciw winnym na leży  
wys tąpić nietylko na  podstawie § 308 , lecz 
także  na podstawie §§ 19 7—205.

L u e g e r  interpeluje prezesa  ministrów, 
czy rząd zamierza  niezwłocznie wdrożyć  
d o c h o d z e n i e , celem wykryc ia  sprawcy i 
rozsiewacz.a fa łszywych i n iepokojących  
wieści w dniu 14. b. m. i uka ran ia  go, 
dalej  czy rząd  zamierza wynik dochodze- 
nią podać do wiadomości  publ icznej ,  oraz 
jakie zarządzen ia  zamierza  poczynić prze­
ciw dziennikowi Wiener T agb la ttl

H a u c k  interpe luje prezesa ministrów 
w podobnym,  co u i ie ge r  duchu .—  Hauck, 
wskazując  na wypadki  w Niemczech , in­
terpeluje,  czy rząd  zamierza przys tąpić  do 
rewizyi depozytów w domach handlowych 
i kan t orach  wymiany.

me stanie
dozori .waću i zapobiedz  rozl icznym 
kroczeniem ustawy.  (D.

Paweł Stalmach.
Bolesna wiadomość dochodzi nas ze 

Szląsks,  Paweł  Stalmach,  pierwszy i naj 
wytrwalszy bojownik sprawy  narodowej  
polskiej na -Szląsku, z m a r ł  w Cie
szynie.

Paweł  Stalmach,  ubogi syn ludu szlą- 
skiego, urodził  się dnia 13 sierpnia 1824 
roku we wsi Bażanowieach  pud Cieszynem.

Począ tkowe wykszta łcen ie  odebra ł  w 
cieszyńskiej  szkole ewangelickiej  i p r ze ­
szedł do gi innazyum, w którein n a u k a  o d ­
bywała  się wyłącznie w języku  niemieckim.

' Uczni owie zapominali  mowy ojczystej  
łatwo, Stalmach j e d n a k  pracował  usilnie 
nad  sobą od najpierwszej  młodości  i przy 
pomocy D ra  L u d w i k a  Kluckiego,  wówczas 
adwokata  w Cieszynie,  rozczytywał  się w 
polskich ks iążkach ,  a zwłaszcza w Roczni ­
kach Słowiańskich (Slawisehe Ja ln  btteher,) 
wydawanych  w Lipsku.  Czytanie i ro z t rzą­
sanie roczników otworzyło mu pogląd na 
szerszy świat  i utwierdziło w nim ro z b u ­
dzające się uczucie narodowości .

W  celu wydoskonalen ia  się w j ę z y k u  
polskim Stalmach z 20 kolegami założył  
specyalne  Towarzystwo.

Po ukończeniu  g imnazyum Sta lmach  
dla odbycia kursów filozoficznych obra ł  
l iceum w Brzetys lawiu  (Preszburgu) .

W  liceum brzetysławskiem wrzałc ż y ­
cie s tudenckie  w całej  pełni.

Młodzież rozmaitych n a r o d o w o ś c i  ł ą ­
czy ła  się w kółka,  u t rzymywała  biblioteki, 
budzi ła  w sobie ducha  narodowej  swobody,  
uczyła podnosić lud miejski  i wiejski 
z ciemnoty i nędzy.  Słowiańskie kółkc 
dz ielące się na ki lka podrzędnych,  jfck 
czeskie,  se rbsk ie ,  s łowackie i t. p., zaanr -
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czalo wybi tnie  tę dążność narodową,  |>ra 
cując usi lnie nad < derwaniem się duo ein 
od Niemców.

Ukończywszy  dwuletni kurs  filozon 
ezny ,  S ta lma ch  powrócił  do Cieszyna i 
uda ł  się do Wied nia  na wydział  teolo 
giczny.

Widząc,  że rodacy na Sz ląsku  spie 
wają  z k a n c j o n a ł ó w  czesk eh, jąl się u- 
k la du  śp iewnika  polskiego,  który później 
w r. I80f> wyd any został  w Cieszynie.

Pierwotne  postanowienie zostania du 
chownym powoli słabło w Sta lmachu,  a 
Luiza r. 1848 j iorw.da go w ówczesny  wir 
narodowościowy.

Gd y  ogłoszono wolność druku  dnia 
13. marca,  Stal inach w porozumieniu z l)r. 
Kiuekitn i Andrze jem Cieńc ialą  (obecnie 
notaryuszeui  w Cieszynie) począł wydawać 
Tygodnik Cieszyński. Gdy  jednak  nowa u 
s tawa prasowa nałożyła na redaktorów 
kaueyą ,  Stalmach,  nie widząc innego spo­
sobu. zmuszony był chwilowo zawiesie wy­
dawnic two ;  już j e d n a k  we wrześniu 1849 
począł  wydawać. Tygodnik  i Przegląd Cie 
szyński na przemian,  rozbudza jąc  zainilo 
wanie języka  i narodowości .  T a k  rozwijała 
się p raca  do r. 1851. Nagle  byt  obu pisui 
został  zagrożony zakazaniem prenumeraty 
w Galieyi.

Sta lmach  . ra tu jąc wydawnictwo, zmie­
nił nazwę i począł  wydawać  Gwiazdkę Cie­
szyńską, pismo li terackie,  a jako polityczny 
doda tek  do niej Miesięcznik Cieszyński

Uzyskawszy  w r, 1854 debiut  dla 
G w iazdki w Królestwie Polskiem. pozyskał  
dla  niej, głównie za staraniem J.  I. K ra ­
szewskiego,  większą liczbę prenumera to­
rów.

W  r. 1 863, 1867 i 1868 trzy razy ska 
zywany byl  S ta lmach  na  ciężkie kary 
pieniężne i więzienie za gorętsze a r tykuły .  
Pomimo to nie zszedł  z raz obranej  drogi. 
W  r. 1872 podał  projek t  za łożenia  T o w a ­
rzystwa  pomocy naukowej wr Cieszynie,  
wydał  zbiór pieśni śląskich,  mnóstwo ks ią ­
żeczek  i ka le nda rzy  dla ludu.

W y t r w a ł ą  pracę Sta lmacha  umiał  o 
cenić lud śląski  i naród jiolski. Rozliczne 
mias ta  mianowały go swoim honorowym 
obywałem,  rozliczne towarzys twa  obdarza- 
ł y . g o  godnośc ią  honorowego członka,  wy 
dano też w r. 1873 bu uczczeniu 25 le ­
tniej działalności  Sta lmacha  poważną  księ 
gę zbiorową p. t. „Wis ła"  w Krakowie-

Do ostatniej  chwili życia Sta lmach 
pozostał  wierny ideałom młodości.

Z  śmiercią iego schodzi ze świa ta  j e ­
dna  z najbardziej  zasłużonych postaci. 
Sz ląsk  traci w mm swego obrońcę i a p o ­
stoła polskości.  Naród  cały boleje nad 
zgonem je dn ego  z na jdzielniej szych  swych 
synów.

Cześć  i jeszcze raz cześć pamięci 
zmar łego  obywatela.

żbę bezpieczeńs twa publicznego,  kanali- 
zacyę,  oświetlenie,  chodniki, szkołę ludo 
wą męską  i żeńską ,  ap tekę ,  dwóch lub co 
najmniej  j ednego lekarza,  filię pocztową 
i t elegraf iczną,  przys t  nek  kolejowy, wy 
godne  i bezpieczne połączenie ze ś ród­
mieściem itd, itp.

Niestety,  rozpat rując  się w stosun 
kacli tutej szych,  z bólem Berta skonBtato 
wać musimy, że wszystkich,  co dopiero 
wyliczonych, pot rzebnych warunków prawi 
dlowego rozwoju — Z a s a n i e  n i e  p o ­
s i a d a  i że skutk iem tego liczni mi eszkań ­
cy tegoż przedmieśc ia  narażeni  są na mno­
gie przykrości  i n iewygody,  połączone  z 
uciążl iwymi wydatkami ,  s t ra tą  czasu i 
uszczerbkiem zdrowia.

O służbie zdrowia,  bezpieczeństwa 
publicznego,  kanal izacyi  , oświet leniu,  wo 
dzie i szkołach  pisano już wiele i wyczer ­
pująco w Gazecie, nie podniesiono j e d n a k  
dotąd  z n a c i s k i e m  dwóch,  względnie 
trzech — dla rozwoju Zasanie  niezbędnie 
pożądanych  i koniecznych  pot rzeb ,— mia 
nowieie : a) sprawy połączenia Zasania  ze 
śródmieściu! porządnym mostem że laznym 
umożliwiającym prawidłową komunik aeyą ;  
b) sprawy za łożenia  filii pocztowej ; e) 
sp iawy utworzenia  na Zasaniu przys tanku 
kolejowego.

A firzecież, są to sprawy dla rozwoju 
e k o n o m i c z n e g o  Zasania  i całego mia 
sta niezmiernie ważne,  mimo to przez 
czynniki  decydujące  w tym wypadku zu 
pełnie z a p o z n a n e.

Że t a k  jest ,  a nio insczej ,  zobaczy 
my w nas tępnym numerze.

(C d. n.)

Sprawy miejscowe.

W imię słuszności!
Od jednego z Z a s a n i a k ó w  u t r zy ­

mujemy nas tępujące  pi sino, które um ie­
szczamy w całości,  ze względu na zawarte 
w niem uwagi,  przez nas zupełnie podz ie ­
lane.

_W miarę rozwoju właściwego miasta 
czyli ś ródmieścia Przemyśla  rozrasta się 
także  Z a s a n i e ,  które,  jak to ostatni spis lu­
dności wykazał ,  większe jest. niż nie j e ­
dno p o w i  u t o  w e  miasto galicyjskie.

Zwłaszcza  ostatnimi czasy powstały 
na przedmieściu „Zasanie" mnogie i wspa­
niałe budynki  jedno i dwupiąt rowe i po 
tworzyły  Bię całe ul ice,  szerokie,  czyste 
i p rzy jemne,  j a k :  ul. 3 Meja Ogrodowa,
Węgierska .  Świę tojańska  Zawdzięczać to 
na leży  głównie tej okoliczności, ze Zasa­
nie ma p o w i e t r z e  czyste i zdr, .we, nie 
zanieczyszczone  miazmatuini ,  gnojeni i nie 
czys tością,  jak śródmieście i wreszcie,  że 
się ma gdzie rozszerzał-; podczas gdv cen 
t rum  miasta  ściśnięte jest knieją.  Sanem, 
W ia  rem i stokiem góry ak równ eż ba ra ­
kami ze wszystkich stron, do tego stopnia,  
że o dalszem powiększeniu się s t a r e g o  
m i a s t a  i mowy być nie może.

Wszys tk ic h  tych zapór  i zewnęt rznych 
przeszkód n ie  m a .  Zasanie j d lateg"  'vła 
ś n i e ż  każdym dniem się powiększa i po­
większać będzie na tura lnym porządkiem 
rzeczy.

Zdawaćby sic mogło, że w tym sa­
mym stopniu, w jak im obywatele  tutejsi 
p rzyczynia ją  się do upiększenia i rozwoju 
miasta -— dba ią  o dobro i wygody miesz­
kańców : gmin ', kraj i państwo — i że 
skutk iem tego posiada Z a s a n  i e  wszystko 
czego niezbędnie po trzebuje ,  a więc:  słu

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 18. l is topada 1891.
Inspektorat kolei państwowej w 

Przemyślu Otrzymujemy telegraficzną 
wiado m i  ść z Wiednia,  że zabiegom i 
s t a r a n i o m  posła naszego dra Witolda  
L e w i c k i e g o  udało się wyrobić  u 
rządu centralnego ustanowienie w 
Przemyślu (a nie w Stryju, ani w S t a ­
nisławowie) — inspektoratu kolei pań­
stwowych.

D e u t s c h e  W i l t h s c h a f t  Niemcy, k tó rym  
się koniecznie chce przywodzić Słowianom w Au-
stry i,  w swej niczein n ieusprawiedliwionej z a ro ­
zumiałości  wszelki nieład i n ieporządek z w y k l i  
nazywać pogardliwie: „Poln ische  W ir th a c h a f t . " —  
Nie tu ta j  miejsce pisać o tern, j a k  „die  o rdentl ichen 
Deu tschen1* gospodarowali  onego czasu w naszym 
k r a ju ;  podamy więc ty lk o  do publicznej wiaao 
mości ich obecną gospodarkę.

Urząd pocztowy w P rzem y ś lu  mieści się w 
bu d y n k u  K Freudenheim a  —  głowy miejskich 
prupinatorów, położonym przy  u l icy  Jag ie l lońsk ie j .  
Tak publiczność, j a k  i urzędnicy pocztowi, sa rka l i  
ju ż  od dłuższego czasu na ciasnotę, złe  i n iew y­
godne pomieszczenie biur, smród i brud w z a b u ­
dowaniu pocztoweni,  a pismo nasze poświęciło 
k i lk a  dosadnych a r ty k u l ik ó w  „ n ęd zy  poczto 
wej. “

Otóż; gdy  minionej z im y eksp irował kon 
t r a k t  na jm u z aw a r ty  przez rząd  z K. F reu  
ilenlu-imem, p rzyby ła  aż z W iednia  w ie lka  ry b a  
pocztowa, n iejaki p. Koch, aby  zbadać stosunki 
panujące  w b u dynku  pocztowym i postarać  się  o 
inne, lepsze i odpowiedniejsze umieszczenie 
urzędu pocztowego i telegraficznego. W szyscy  w 
P rzem y ś lu  byli pewni, że p. Koch zarządzi opu 
szczeni e rudery  Freudenheim a  i przeniesienie 
urzędu pocztowego i telegraficznego do budynku  
schludnego i nowego, o k tó ry  wcale nie było 
trudno,  gdyż wielu właścicieli  realności zgłaszało 
się do p. Kocha z ofertami n a d e r  korzystnym i.

Tymczasem sta ło  się inaczej ; p. Koch u 
znał ruderę  K Freudenheim a „a is  dem Zweeke 
entsprealiend" i na podstawie złożonej przez niego 
re la c j  i, rząd zawarł  z K. Frendenheimeni k o n k ru k t  
na jm u na da lszych  l g f t  l O  za  czynsz najinn 
w sumie iiOOO roczniel

P. Koch odjechał sobie do W ieduia  a K 
Frendenheim zaciera ł ręce z  radości nad świef 
uym  „GeschUftem."

Cóż się jed n a k  dzieje dalej ? Oto, gdy  przed 
k i lku  dniami okaza ła  się  potrzeba  urządzenia  
wyciągu d la  l is tów i przesyłek  do b iu r  znajdu 
jącytdi się na  pierwszem piętrze  „in dem dem Zweeke 
entspreelienden Gebllude",  robotnicy  urządza jący  
wyciąg, po przebiciu sufitu p rzekona li  się, ie wszy 
stkie belki w budynku pocztowym są spru- 
chmale, skutkiem czego zachodzi groiące nie 
bezpieczeństwo runięcia pułapów. Robotj-  za 
przestano i doniesiono o Bmutnym fakcie Py rek -  
ry i  poczt, we Lwowie Ze Lwowa z jecha ła  korni 
sya,  k tó ra  bada  ruderę  K. Freudenheim a i z a s ta ­
naw ia  się nad środkam i zaradczy  mi. Urzędnicy 
pocztowi jiełnią służbę drżąc o życie a biegli w 
sz tuce zapewnili  nas że w szys tk ie  be lk i  t rzeba  
będzie zas tąpić  nowymi i całą  kamienicę  F reu

denheim a w ew nątrz  z g ru n tu  p rzeis toczyć  i od­
nowie. Gdzie  się wtedy pomieszczą b iura  pocz­
tow e?  nie wiemy. Może na to poradzi p. Koch? 
T ak  to w y g lą d a  „die  dentsche W ir th s c h a f t !“

U r w c z y H t o ś ć  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  
A -  M i r i i i e w  i r z n  d łu ta  Tomasza  D y k a sa ,a r ty s ty  
rzezb ia rza ,  na  k tórego w ykonanie  fundusze u z b ie ra ­
no w drodze sk ładek  dobrowolnych, nas tąp i  we 
czw artek  dnia  2 0 .  1>. in. P rog ram  uroczystości
jest. nas tępu jący  : O godzinie 10  przedpołudniom 
msza św. w kościele ka ted ra ln y m  obrz. łać. Po 
mszy, po przemowach stosownych, odsłonięcie pom­
nika,  podczas k tó rego  to a k tu  Tow, mnzyezne 
w ykona  k a n ta tę ,  ułożoną przez p. L .  D ie tza ,  dy 
re k to ra  !ar tys t .  Tow muzycznego. Śpiewy chóru 
Tow. girnn. „Sokó ł .“ Na plac gdzie  pom nik  z o ­
s ta ł  ustawiony będą mieli wstęp jed y n ie  p rzed s ta ­
wiciele władz i s towarzyszeń za  okazan iem  
b i le tu  wstępu.

R o c z n i c a  l i s t o p a d o w a  w p am ią tk ę
powstania  l is topadowego, w 61 tegoż rocznicę, 
odbędzie się w sali t e a t ru  le tn iego  na Z am ku  
s ta ran iem  T ow arzystw a  dramatj-cznego i „Soko 
ł a “ wieczorek w niedzielę d. 2 9 .  b. m. Szcze­
gółowy progrom podam y późni i j .

K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e  u rządza  w s o ­
botę dnia  28 .  b. m. k u  pamięci Adam a Mic­
kiewicza i powstania  l is topadowego wieczorek , 
w k tó rego  p rogram  wchodzą: słowo wstępne, de- 
klamac.ya i p rodnkeye  muzyczne.

U t a r t o  j e j  n o s .  Poseł z  o k ręgu  wybór 
cze Przem yśl-G ródek  Dr.  W i t o ł d  L e w i c k i  
spo tka ł  się  w Gazecie Jarosiaw skiej „Leibor-  
ganit-“ m ag is t ra tu  jaros ławskiego  i tamtejszej 
spółki propinacyjnej z za rzu tem ,  że lubo przy  
rzek ł  swym wyborcom, to jed n a k  nie złożył u- 
rzędu p ias tow anego w W y d z ia le  k ra jow ym . Na 
ten  za rz u t  odpowiada D r .  W ito ld  Lewicki  w tem 
pisemku, że „natychmiast po przyjęciu man 
datu wniósł do W ydzia łu  krajowego rezy- 
gnacyę z p łacy , połączonej z owym urzędem. 
W ydział krajow y rezy gnacyę tę p rzy ją ł i  
płacę zawiesił. K onsy lja rzu - iedak to rze  „Powoli 
mit dem d rą g  !“

K o n t i s y a  r a t u n k o w o  a r c h i t e k t o ­
n i c z n o  - r e g u l a c y j n a ,  w y b ra n a  z łona  rady  
ns czwartkowem  posiedzeniu ojcow m iasta ,  ro 
zpocznie swoją czynność we czw artek  d. 19. bm.
0 godzinie  10  rano.

N a  p o s a d ę  p r y m a r y u s z a  przy szpi- 
ta lu  pow szechnym  w Przem yślu  uchwali ł  magi 
s t r a t  p rzed łożyć  radzie  m iejskiej  terno,  w k tó ­
rego  sk ład  wchodzą pp. Dr, K iebuzińsk i ,  Dr. 
B ohdanek  z B iały  i Dr. Madejski.

M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości i 
m ianował sędziami powiatowymi w Trembowli 
S tan is ław a  P r a c z y  o s k i e g o  a d ju n k ta  z P r z e ­
m yśla,  w Birczy K aro la  P o d l a s  z e c k i e g o  ze 
Złoczowa, w Mościskach Altreda B a n  d r ó w  
s k i e g o  z Mościsk.

P r z e n i e s i e n i a .  Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziów powiatowych Tomasza  H o f- 
n,o k I a  z Mpścisk do Dobrom ila ,  H e n ry k a  J a ­
n i s z e w s k i e g o  z Birczy do Bodzanowa, A lo j­
zego B r a u n a  z Nadworny do S ta re j  Soli, A le ­
ksandra  M e n c i ń s k i e g o  ze S ta re j  Soli do J a ­
worowa.

•Nowe czyte ln ie  ludowe. W ydzia ł  
lw owskiego T ow arzystw a  ośw ia ty  ludowej założył 
nową czytelnię  ludową w Z a k o ś c i e l u  (w po 
wiecie mościsk im), pod zarządem p. Hipolita  
Ziubra ,  nacze ln ika  gm iny ,  i w P l a n i c y  (w 
powiecie brzozowskim) pod zarządem p. Marcina 
Gąsiora,  nauczyciela .

Ogień pokojow y , w pom ieszkaniu  t a ­
p icera S rha tza ,  mieszczącem się w kam ien icy  p. 
Gizowskiego, pow sta ł  we wtorek dnia 17. b. ni. 
pożar, spowodowanj'  tem, że Seha tz  zostawił w 
pobliżu skubanego  włosienia  t le jące  cj-gareto. 
Ponieważ w pom ieszkan iu  nie, by ło  n ikogo, spa 
l i ły  się różne p rzedm ioty  m ianowicie  : sienik.
kapa, p ierzyna, karło  i z azd ro s tk a  w oknie. Do 
pierii gdy  silny odór spa lenizny zwrócił uwagę s ą s ia ­
dów na mieszkanie  S rh a tza ,  wyłaniano drzwi
1 ugaszono ogień, k tó ry  inaczej mógł by ł  p rz y ­
brać g roźne  rozm iary ,

Zn w o d ę .  W Przemyślu ,  s ław n y m  z 
z „nędzy wodnej" ,  są  t a k  urządzone studnie 
pompowe, że cliąc wydobyć z nich wodę, t rzeba  
naprzód wlać do p rzy rząd u  pompowego jednę  
lub  dwie konewki wody. Stójkowemu, s t rz eg ą ce ­
mu nl.  O chronek  i ul. Z ie louej,  snać nie by ła  
znana  ta  t a je m n ica  mechaniczna,  bo w środę po­
południu dnia  18 .  b, m. p rzyaresz tow ał m ularza  
J .  Szybsk iego  w chwili ,  gdy  tenże zd ją ł  daszek 
ze s tadn i ,  aby  w przyrząd  pompowy wlać wodę. 
W  b in rze  policyjnem sprawa się w yjaśn i ła  i 
Szybskiego, juzy  aresztowanego „ z a  wodę* puszczo­
no na  wolność.

N a b o ż e ń s t w ? * *  ż a ł o b n e  za spokój du 
szy ś. p. F e l ik s a  F ischera  odbędzie się  w p ią te k  
d. 20 .  b. in. w kościele 0 0 .  F ranc iszkanów  o 
godzinie  8  rano.

Zmarli, w Sądowej Wiszni zm ar ła  An 
ton ina  z  hr. Komorowskich br. B ą k o w s k s ,  
właścic ie lka  dóbr, w 76  roku  życia.

W y k u f c  n o w  o u r n d / . o n y e b  i z m a r ­
ł y c h  osób w m ieśc ie  Przemyślu (łąe-nie z załogą 
wojskową) za czas od S. do 14. l is topada b. r. 
N o w o u ro d zo n y c h : chłopców 2 2  —  dziewcząt  15

razem 37  dzieci . —  N ieżyw ourodzonych  : cliło-
prow 1 —  dziewcząt  1 —  razem  2 dzieci.  —  
Zmarło w pierwszym roku  ż y c ia :  chłopców 5 —  
dziewcząt 5 — razem 10  dzieci . —  Zmarło z 
c h o ró b :  z b ra k u  si ł  żyw otnych  4  —  z płonicy 
1 —  z czerwonki 1 —  z d ław ca  i błonicy 1 
—  z g ruź licy  płne 4  - -  z  chorób zapa lnych  n a ­
rządu  oddechowego 7 —  /. n ieży tu  j e l i t  4  —  
z wyrodnień r a k o w aty ch  2 —  z wszelk ich  in ­
nych  chorób 6 —  razem zmarło 30  osób —  
między tymi zmarło  o b cy ch  7 osób —  w szp i ­
ta lach  9 osób.

Otrzymujemy następujące pismu ;
„Szanow na  R e d a k c y o ! W  korespondencyi z Ni- 
żankow ic  p. t. „B nti  ż y d o w sk a " ,  umieszczonej 
w Nr. 88 .  „ G azety P rzem yskiej" a  podpisanej 
przez czterech mieszczan niżankowieckich,!  zarzo - 
cono mi różne czyny  sam owolne,  b ezp raw ia  i 
p rzechw ałk i ,  k tó ry ch  j a  się  j e d n a k  n ie  dopuśc i­
łem; d la teg o  też  upraszam  na  zasadzie  §. 19 .
us t .  pras. o łaskaw e  umieszczeni e n a s tęp n jąc e g o  
w yja śn ien ia :  „Chociaż p raw dą  jest., iż z ram ien ia  
W go P. T yszkow skiego  w dobrach  j eg o  z a rz ą ­
dzam lasam i i polam i i m nie  pod leg łą  j e s t  s t raż  
lasowa i połowa, toć ani z rozkazu  mego, ani za 
moją  wiedzą nie pobito ża lących  się  w k o re s ­
pondencyi mieszczan n iżankow ieck ich  i nie z a g r a ­
biono ich koni. S t raż  lasowr samu, spostrzegłszy,  
iż gospodarze  wywożący z lasu drzewo, niszczą 
łan y  dworskie,  p rzy s tąp i ła  do grab ien ia ,  za  co 
j ą  srom otnie  po turbow ano.  N iepraw da je s t ,  aoy 
ża lący  się, g d y  do mnie p rzyby li  ze  s k a r g ą  i 
żądaniem zwrotu  zag rab ionych  rzek o m o  koni,  
(które sami w lcs .e  pozostawili) ,  zostal i  ponownie 
pobici,  n iepraw ną  abym  b y ł  g łu ch y  n a  wsze lk ie  
prośby i p rz e d s ta w ie n ia ; n iepraw dą abym  miał 
oświadczyć żalącym  się że nie us łucham  poleceń 
W g o  P a n a  T y sz k o w sk ie g o ; n iepraw dą ,  abym  się 
w sposób ub l iża jący  o zarządzen iach  ck.  S ta ro ­
s tw a  w Dobrom ilu  wyraził;  n ieprawdą, aby  żan ­
darm  danego mu polecenie n ie  w y k o n a ł ;  n i e ­
prawdą,  abym był za  czyny  hańbiące  sądownie 
k a ran y  i n ieprawdą j e s t  wreszcie, abym  j a  lub 
mnie podwładni j a k i  przymus na  żalących  w y ­
wierali,  b y  tychże  zmusić do świadczeń n ie le ­
g a ln y ch  n a  rzecz sk a rb n  lub moją. Ponieważ w 
w yjaśnieniu  w po lem ika  wdawać się nie mogę, 
p rzeto  oświadczając końcowo, iż w koresponden­
cy i  p. t .  „Bnca  ż ydow ska"  całe zajście w  z b y t  
ja sk raw y ch  kolorach i przesadnie  p rzedstaw iono ,  
—- zaznaczam na  tem miejscu, że przeciw pod­
pisanym na korespondencyi  m ieszczanom niżan- 
kowieckim poszukiwać będę zadośourzynienia .

Z wysokiem  poważaniem 
M. Feleen.

W y d aw ca  i odpow iedzia lny  re d ak to r
H e n r y k  S ło tw iń tu k l .

Ru bryka  „Nadesłane* nie pochodzi od 
Keilakcyi.

Sprzedaż koni wojskowych
około d z i e w i ę ć  sztuk odbedzie sie
■   .  «*__________________

w piątek daia 20. listopada 1891 o godzinie 10 przed 

południem ua placu obok koszar  s t r a ż y  ogniowej.  

N ab y wca jest  obow iązany  dać s tempel na  k wi t  

wedle skali  111.

Przemyśl,  17. l i s to p ad a  1891.
C. i k. pułk Im ien ia  cesarza  J ó z e ta  II. Nr. 6.

D robn e  ogłoszenia.

POMIESZKANIA
W d w upię trow ej  kam ien icy  adw. Dr. 1’osenbacba
przy wylir/.eżn Fraio iszka J óz" e położonej, są  
d o  w y n a j ę c i a  p o m i e s z k a n i a  w parterze ,  na
p i e r w s z e l l i  i n a  d r u a i c m  p i ę t r z e ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  
z  t r z e c h  d o  s i e d m i u  p o k o i  j e d e n  p o k ó j  k a w a l e r a .
ki  f r o n t o w y

_______ D ' |  ka żd e r f . .  p i on  l e s / . k a i n a  d o d a j e  >i ę  k l l c h o .  ę
p r z e d p o k ó j ,  p i w n i c ę  n a  d r z e w o ,  o s o b n y  s t r y c h  
i u ż y w a n i e  p r a l n i .

 O p r ó c z  t e g o  j e s t  d o  w y n a j ę c i a  w t e j  Ba m e j
k a m i e n i c y  stajnia na 4 k o n i e  z p o k o i k i e m  d l a  s t a - 
j e n u e g o  i wozownia. " —

Naukę gry na flecie
sk rzypcach  i fo r tep ian ie  udziela z aw odow y muzyk 
Na żądanie  stroi tuż to r tep iany .  B J/ .sza  w iadom ość  
w  A d n i i n l a t r a r y t  G A Z E T Y

f t 7 3 f i ł ' r  r iA l lT  * d łu ? ole,uii ł p r a k t y k ą  i z chlu- 
U t i d U o ń  UUUI buym: św iadec tw am i,  poszukuje
posady. — Bliższą wiaoouiość  oraz  przegladuięcie  
św iadectw  ndzieli A D M IN IS T R A C Y A  G A Z E T Y .

F ł t O N t O W Y  
od I grudnia b. r. 
DO W Y N A J Ę C I A  

Bliższa wiadomość w d ru k a rn i  S. F .  P ią tk ie w ic z a  
przy  ulicy W odnej I. 256

pokoj kawalerski
\ k l  U r ł m i p m P l /  ^ s - Sap iehy  położonej 
ł *  l v a l l l l C l l l V z y  przy u-icy Długiej Bą do

wynajęc ia  pom ieszkan ia .  Bliższych wiadomości 
udzieli p. M. P i l e c k i .
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W y s t a w a  l i ys i e i i i ry . i i o  l ek . r s '  a 

Lv ńw ISiLS. Z a
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W y s i a n a  l i y ^ i c i y e / n o  l e k a r s k i  
K r a  S ó w  1M9 I.

w w  W  J  MT A  L E C Z i  a a  e
w i ro lni a p t e k a r z a  I Z . ^ G - I M l T T I S r T . A .  E A L I C Z I I E G O

WI NO G l i l NOWE .  W IN O  r m \ O W O  Ż r . L A Z I S T E .  WI N O  1’BI‘sH NoVVE. Mi N<> 1’E l ‘Tlj > N < > WE WI N O  RI JM BA RBA BO WE 
Flaszka wina leczniczego kosztuje 1 zł. 50 ct. - Główne składy: W aptece pud Gwiazdą w Przemyślu, WP Wiśniewskiego aptek, w Krakowie. WP. Kochanowskiego aptek, we Lwowie, oraz i w innych

*■ aptekach dostać można.
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S K Ł A D  G Ł Ó W M Y

J; Wiktora nafty bezpieczeństwa
w P rzem yśli!

na Bramie I. 1 róg ulicy Franciszkańskiej
s p r z e d a je

w tegorocznym sezonie jesiennym i z i u t t j m
1 l i t r  naf ty  sa lonow ej n i m  ybuchow cj po 20et.  

l itr  naf ty  g o sp o d a rsk ie j  u icw ybu.  liuwcj po
1 tł Ct .

l i t r  na ty „A  8 t r  a 1 i o a u zapalna  przy 
70 »C- po 30 ct. F J

litr  na f ty  „ W ik t o r a "  ł ’e tro lu  nit w ybucho­
wego po 28 ct.

i oj  upzcza p iyy a*kii |  iji« w k am ionkach  
lob U c z  k i c h  2iła< sruy rabat .

W  ł a s n a  n l i u  W r .  1. urządzona zo­
s ta ła  p rzy  u l i c y ' l i z t c i t  go  M»ja (T r a k t  
JałO&Uwbk i i sp rzedaje  v yż  wspom niane  
g a tu n k i  n a  ty  po cenach w Sk ładzie  

G łów u ym lm zmienianych.
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B ezp ła tn a  odstawa na flfy do pom ieszkania '
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Niniejszcni zawiadamiamy Szanowna I’. T. lYiblicziii&t, że

Filia wiedeńska
H E I L M A N A  K O H N A  i S Y N Ó W

U l. F i ’? 'CIS. k a ń s k a  153 I.  p ię t r o ,  Gnuprzwiw wieży zegarowej) 
/.ostała bogato zaopatrzoną w w ie lk i w ybór gotowych

na sezon jesienny i zimowy
w wł .Kiuin /:tk ladzie wykcity u:.n;-cii, w r:i jnow s / \ n i  I isernitł,

p o  z d l u i n i e w a j ą r o  n i s l i . c l i  c e n a c l i .
Abv nntLnać |i(iin\lck, niEj»/.,.t stę S/.miio.u i:a I’. T.  l łnli ic/ftttśt' 

liikłsultti'- u waż <• na numer domu, fil/ii* imsz się znaj .hi - .

z iis/.nnouiii.-in H e i l i n a i i  B o b a k  i SyBBOwie.
t J l  .  t , P  1 l ł » l c r / 0  * w  W i e d n i u .  w  T i / . c  n i y : ' |  u .  «  K i n k u w  c .  w e  L w . ,
f ^ I V l  < H ł y  i l l l o A i t . '  •  w i o .  w  t  !y.orni.>'v c i i d i .  '■ I 1h I . s 1. i i .  w ( I p a w i e ,  w  U

1’ilźn ie ,  w T a r n o w i e ,  w lt/.ęK'/..,ivic. w .1 a m s l  :lav • u i w S :  a n i-L iw ow ie .
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W O D Y  M I N E R A L N E
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e

r - *  i ; i

wajtecB j l  OptrznsśGSa” F. BAJERA wPUeinślii.
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ifPRACOWNIA WARSZAWSKA
iliiniskicli i dziecinnych

przy ul. W odnej w kam ienic) Dauera I piętro

W  P R Z E M Y Ś L U

H

w y k o n u j e

w dniacli  ośmiu po o trzymaniu  za 
mówienia wszelkie t u a le iy  (lamske 
z e legancyą  i gustom wytwornym 
podług  ostatnieli  modeli paiyskicit .

Fason  kro tonowej  sukni  L> z i . , i^ 
wełn iane j  G zł., j e d w a b n e j  7 zł.

J li i

C.< # K .

C Y R K U L A R N A

A P T E K A
P Schwarza w Przemyślu

poicca

EIWO S Ł O D O W E  H< ffa, W I N A  L E  
CZNICZE Mjkolasclia i francuskie,  
K O N I A K  KURACYJNY" P I N E T  CA-  

S T I L L O N ,
kuniakowo s łodow y  wycifjg przeciw 

KASZLOWI i CHhYiCE 

Ł ZIt IK A  Iłi E R S l O W E  Dr. Seebnrgera.

W  nowym lok' <u. ^

DROGUERYA
PERFRM ERYA
I ,  Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

p. leca  Szanownej U. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyalów i przetworów aptecznych,  
pr/.yrządów thiru-gicznyeh,  opatrun­
ków, środków toubtowych,  mydeł,  per­
fum, pot z f b trospodarskioh, farb, po­
kostów, lakietów,  brouzów, desinfe- 
koyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r o s y j s k a  1/4 , ' / ,  l u u t o w y c h .

KAWA ARABSKA Ueylon i Kuba 
funt. 1 -10 et.

BUM JAMAJ KA.
OLIWA N IC E JS K A  <.d 12 et.
OCET WINNY IG i 32 ct.
ŻELATYNA bida.
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  antimia- 

zmatyczne w płynie. ,
Nieprzemakane smarowidło na buły.
SZ UWAKS  w blaszanyeh pudctk®:b. 
MASĘ FRANCUSKĄ do ztpuszezania

p o d ł o g i  w G o d c i e n i a c h .
Korki, gąblc,  pedzie, s . nu ry  gumowe 

i rury s/.klaniie do kot łó  v paro­
wych, begary,  rury gumowe do śc ią  
gauia piwa, przezer^ a tywy guuio v .• 
Nowość: perfumy Lilas Bla c 

i Lirynga.
Zam ówienia  z  prowincyi uskuteczni  

odw rotną  pocztą.
Z w szelk iem  poważaniem

D. Ludkiewicz
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PORTIER!, KOTARY i FIRANKI WSCHODNIE
K A P Y  na ŁÓŻK A

■ w  - w i e l ł s r i i m .  w y b o r z e  
O T R Z Y M A Ł  \  A S K Ł A I I  N O W Y  M A G A Z Y N

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
w  P r z e m y ś l i  n u  „ , B I R A . m i E . “

Poleca takowe po cenach nader niskich bez konkuiencyi:
1’Milj t‘r  i K n t . i r  -/.:i p a r t ) :  A l e k s u n i r i a  :ł 15 Panam:! 3 75 G e n i f  4 80( l n y  

ll.ui/ 
,\l, l.k 
K 1.1

w s m

- K « u t f  ó - -* i t a r i c e l l o n a  7-50  C a  t a m a  7 00 M e s s i n a  10’70 1' i m b u c n i  l t i ‘50 
i /5  — M i k  d o  H O u y  K a p  / a  p a r t ; :  V i c t o r i a  7 20 C o r s o  9 zO 
12 -  M S r g t t t *  1320  S i c . i l i c nnc  15 70  I t a l i a  1 7 — A b a z z i a  1820  M y l o r d  

18’20  J r a u e i s c a  22 70 .
Chodniki manilowe, kokosowe; Tapestry taniej jak wszędzie: 

ni . mi  0 '. \ cli  /. . im I r  21 , 4ś ,  54 , i>0 , 75 c t .  C e n a  k . i r  . i . owyc . l i  1 /,ł.
• k .  911 . ni.  /. l i . . i dą  I 30 . C e n  * T a p e s t r y  m e t r  2‘ -  i i a j i n > » s / y  2 00
Uoh c, i l ó w n i r ż  pii e.cnae.h n * i n i ż | / . J  d i: Kocyki pluszowe, flanelowe i inne 

cijae.  | d  :i Mo i lu 1 2 -  Dywaniki pluszowe salonrwe pod nogi, (ranki 
i kolorowe N u  z im ę  n lt r i in ia s  m ę s k ie ,  k o ł d r y ,  e . h u s t k  t i lu u k r y -  
l e i y  n u j s k i e  > l i u i t k  n a  d u l m  i n y .  b i e l i z n a  J a e ą i e r a ,  Uu ń i  z u e l i y  i s k a r -  
e i e p ł e  k a m a s / . k i ,  e . h u s t k i  « ł d c . / . ko we  r ę k a w i c / . 1, i e t c .

C c y c s t - c  lzxva .x ie . i  Tarelpi^
pu<| irwarałtcyą ty l .u  iiajlcps/.cj ja ‘i" ś  i 0 4  łokci już za cenę 1 ł ' 5 0  sto- 
I u i. i .. o wjżej Bielizna męska i damska, koszule męski, po cenach 1- — 

i dO, i-75, 2 — , * - 5 0 .
Barchany i O ncle kolorowe francuskie oraz mne wełniane materye na 
huk nic damski.-, Uaiiitraniy i i . punrycia futer i na żakiety. I’iki białe bar-

idietuwc O n c z n  w i i i i i  i i n j l c p s / . a  k i l o  !2 ' 5 0 .

PRÓBKI NA PROWINCYE GRATIS i FRANCO.

C u a
.s e

zac/y
białe
c li. I 
p. - tk i

Drukiem S. F. 1’iątkiewicza w Przem yślu.


